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Przed walka
Większość ludów Austryę składających nie była u kresu 

swych życzeń, gdy miejsce S c h m e r l i n g a  zajął trzeźwiej 
patrzący na rzeczy lir. Belcredi; ale z mianowaniem pp. Cr i- 
s k r y  i jego towarzyszów, z chwilą oddania władzy w ich 
ręce, niepodobna było wątpić, źe nadszedł czas gorszego uci­
sku, aniżeli ten, jaki miał dawniej miejsce, i źe z takim rządem 
ludy nie-niemieckie w Austryi nic wspólnego mieć nie mogą. 
Pojęli to Czesi, Słoweńcy i Polacy, a ręce sobie podawszy, 
uformowali związek, dla którego niczem napór niemiecczyzny! 
gdyby tylko trwać mógł czas jakiś.

Niestety! prędszem było jego rozwiązanie, aniżeli kto 
mógł przypuścić... i z żalem a wstydem wyznajemy: pierwsi 
ustąpiliśmy z bratniego szeregu, oddając się na usługi cen­
tralizmowi, który też zapłacił nam podług zasług. Zapłata 
należna! i ona to uchroniła nas od całkowitej demoralizacji, 
gdyż w y s ł u g i w a n i e  s i ę  k o m u k o l w i e k  n i g d y  n i e  
u z a c n i a ,  a z a w s z e  u p a d l a  n a r o d y .

Na barkach naszych wynieśliśmy centralistów; ile sił 
starczyło pomagaliśmy im złamać tych, którzy wytrwale stojąc 
w obronie praw narodowych, siebie i nas ratowali. Zacią­
gnęliśmy u Czechów wiekowy dług wdzięczności; spłacimy 
też go — nawet poświęceniem w potrzebie! byle w pamięci 
współbraci zatrzeć wspomnienie chwili odstępstwa, które za­
wdzięczamy ówczesnym przywódzcom naszym — hr. G o ł u -  
c h o w s k i e m u  i jego służalczej klice.

Po obelgach sromotnych, gdy się pokazało dowodnie, 
że pracowaliśmy nad własnym i braci upadkiem, źe łudzeni 
frazesami wolności, kuliśmy łańcuchy, któremi skrępować nas 
usiłowano — dziś cofamy rękę od sromotnego dzieła i wypo­
wiadamy posłuszeństwo tym, którzy w krótkim czasie więcej 
nam klęsk zadali moralnych i materyalnych, aniżeli ich poprze­
dnicy przez długi szereg laW Jawiązujem y zerwane przez nas 
nici bratniego związku i wypowiadamy dzisiejszemu systemowi 
walkę—walkę, którą nawet p. minister rolnictwa polecił kra­
jowi. Mówimy głośno, że dzisiejsze ministerstwo upaść po­
winno, a jednocześnie czynami słowa te poprzemy! Za cenę 
sromoty mógł w nas mieć rząd swjrch zwolenników; ale i tej 
zeń było nie dość—dalej nie pójdziemy! dalej iść niepodobna, 
chyba do hańby!...

Stając do walki, nie widzimy potrzeby tajenia tego przed 
nikim , a trwoga przegranej jest nam} obcą; jakkolwiek bo­
wiem, dzięki rządowi, ubezsileni jesteśmy — mamy jednak az 
nadto mocy w sobie, by podołać centralizmowi, opierającemu 
się na fikcyjnej przewadze żywiołu niemieckiego w Austryi 
nad nie-niemieckim.

Na każdym kroku spotka rząd legalną opozycyę naszą; 
a jakkolwiek wiemy, że nie omieszka chwycić się środków 
doraźnych — te nas nie rozbroją! Przetrwaliśmy nie jeden 
ucisk, stan oblężenia nie zdołał nas zniszczyć, rządy wojsko­
we ducha w nas nie zabiły—nie lękamy się presyi rządowej, 
gdyż jej przeciwstawimy represyę naszych usiłowań; a tych 
p. Giskra nie zwalczy!

Straszy nas rząd rozwiązaniem sejmu. Prosimy o t o ! 
bo do przyszłego parlamentu wyszlemy ludzi, którzy nie bę­
dą za błahe koncesye wycierać przedpokojów ministeryalnych; 
ale h o n o r u  narodu bronić potrafią! Stan oblężenia przetrwamy, 
jak go przetrwaliśmy niedawno; a ta  odrobina swobód, któi ą 
dano nam, zbyt jest małoznaczącą, byśmy drzeć potrzebowali 
na myśl jej utraty. Powtórzenia się r. 1846, czem rowmez 
grozić nam ośmielają się służalcy centralizmu!., nie nam lę­
kać się należy... a podatków większych nad te, które opła­
camy, nikt z nas nie wyciśnie; lepiej szermować niemiecczy- 
zną jak  dziś, trudno... mniej zważać na nas — niepodobna.

Rząd zbyt małe ma środki w ręku, bo jakie były, już 
je zużył, dbały o szczęśliwość ludów, powierzonjudi swej pie­
czy; a te, które zostały, powtarzamy: nie straszą nas wcale. 
Osłabiło nas nieszczęście, ale myśmy rycerze miary nie po­
śledniej ! ci sami, którzy z swej piersi robili mur obronny 
dla wielu dziś wielkich, naszym kosztem. Pierś ta  silna je­
szcze—i słaby cios centralizmu jej nie przebije! a gdyśbyśmy 
każdą broń, k tórą mamy w ręku, użyć przeciw nieprzyjacio­
łom chcieli—nie łatwo w przyszłości odszukaćby się ich dało 
w granicach Austryi dzisiejszej !...

Gotowi jesteśmy do walki!..

Korespondencye Dziennika lwowskiego,
Wiedeń 16. lipca.

/— i Długo milczało niemieckie dziennikarstwo w obec 
krwawych zajść w Bernie, nie wiedząc jak  je ku ogólnej 
chwale swej ko tery i wyzyskać, nareszcie na daną z góry ko­
mendę głoszą, iż to były czysto społeczno-komunistyczne ru ­
chy robotnikow. Bez wątpienia te czynniki wpłynęły silnie 
na rozdrażnienie umysłów, gdyż poczynają zbierać owoc swych 
niedorzecznych agitacyj ci, którzy poruszyli masy robotników, 
aby wyprawiały owacye burgerministrom, którzy dziś je ­
dnakże wzywają na pomoc policyę i wojsko, gdy te masy po­
częły zastanawiać się i radzić nad polepszeniem swego losu. I 
Ale niepospplitą rolę odegrał w tych rozruchach żywioł czy- j 
sto narodowy. Wszelkie, aczkolwiek skąpo nadchodzące wieści, 
tające z umysłu prawdę, potwierdzają, iż masy ludu, jakie 
się zebrały na ulicach w Bernie, składały się prawie wyłą­
cznie z Morawczyków. Rzecz rozpoczęła się przejażdżką nie­
mieckich turnerów, odgrywających jak  zwykle smutną rolę 
prowokacyjnych ajentów; po pobiciu ich przez ludność mo­
rawską, skończyła się zbiegowiskiem, strzałami i morderstwem 
kobiet i dzieci na ulicach. Powtórzenie to na większą skalę tego, | 
co się działo niedawno w Krainie. Któż tu  zawinił? czy 
ciemne masy lu d u , które uniosły się namiętnością , czy c i , j 
którzy brakiem taktu  te namiętości podniecili, i nie umieli 
zaradzić złemu na czasie? Przyszłość może dopiero wyświecić całą 
prawdę, ale dziś już widoczna straszna nieporadność władz 
w Bernie, a niektóre ogłoszone szczegóły, jak  n. p., iż ko­
menderujący podoficer (sic) rozkazał strzelać ostremi ładun­
kami, muszą wprowadzić w zdumienie. Więc w czasach wy­
chwalanego liberalizmu, pod rządem burgerministrów, życie 
zgromadzonych na ulicy osób może zależeć od woli kaprala,— 
więc to jego wysokiej nauce i rozumowi pozostawia się oce­
nienie położenia, jak  i w jaki sposób uśmierzać uliczne roz­
ruchy ?

Nie biorąc wcale w obronę robotników berneńskich, al­
bowiem takie zbiegowiska niczego nie dowodzą i do niczego 
nie prowadzą, trudno ochronić się od prawdziwego oburzenia 
w obec takiego postępowania władz, które ulegając wrażeniu 
panicznego strachu, wystąpiły bez należytej rozwagi i uciekły się 
do środków przypominających czasy Hainaua i Windischgrfttza. 
Położenie w Morawii stało się o wiele groźniejsze, aniżeli 
przyznają centraliści, gdyż ruch poczyna obejmować tak lud­
ność wiejską jak i miejską; świadczy o tern udanie się do 
Berna samego p. Giskry. Możemy spodziewać się wkrótce ogło­
szenia tamże stanu oblężenia. tego^ ulubionego konstytucyj­
nego środka nowej ery. Krwawe zajścia w Krainie, na Mo­
rawie, burdy i bójki w Czechach, zakazywanie obchodu uro­
czystości narodowych w Galicyi, agitacye wyznaniowe, skan­
daliczne procesa, wyświecające bezkarne złodziejstwa giełdo­
wych rycerzy, brak planu w polityce, połowiczność i nieudol­
ność w każdym kroku, ruina ekonomiczna produkujących 
klas? — oto obraz niby odradzającej się Austryi pod chorą­
gwią centralistyczno gertnanizacyjuego systematic

I Galicya tę chwilę obrała, aby wyjść z polityki biernej,

aby przejść do pracy niby-organicznej, aby popierać podpo­
rządkowując swe interesa, nie dynastyę^ nie Austryę, lecz 
po prostu ten systemat. Trzeba przyznać, iż rzeczywiście nigdy 
położenia rozeznać, nigdy nic na czasie zrobić nie umiemy. 
Wyrywamy się zawsze do czynu, wtedy gdy siedzieć cicho 
wypada, podporządkowaliśmy nasze interesa, wtedy gdy je 
należało na czele postawić, popieramy to, przeciwko czemu 
wypada oponować, i odwrotnie. Nie zasady, nie polityka, nie 
przekonania większości delegacyjnej, i pp. Gołuchowskich, 
Ziemiałkowskich, etc. zasługują na potępienie, lecz niewła­
ściwość chwili ich zastosowania, dzięki czemu, oraz dzięki 
brakowi energii i wytrwałości, przy jakiejś dziecinnej chwi­
lowej tchórzliwości, Galicya odegrała ostatniemi czasy tak 
nędzną rolę, i majacząc wciąż w jednem błędnem kole, zdo­
być się nie może na jedyny kierunek, prowadzący szybko do 
celu, wypowiedzenia jawnej i otwartej ̂  wojny dzisiejszemu mi­
nisterstwu i jego centralistycznym dążnościom. Te wszystkie 
zajścia, jak ostatnie w B ern ie, nie przyczyniają się bynaj­
mniej do wzmocnienia panującej ko tery i; niesmak i niezado­
wolenie powszechne wzrasta, a przewidywana od dawna zmiana 
staje się nieuchronną; że dotąd nie nastąpiła, należy głównie 
przypisać brakowi kandydatów, którzy by się podjęli kłopotli­
wego uregulowania austrvackich spraw, tym więcej, iz chcąc 
cokolwiek dodatniego stworzyć, należałoby wszystko z gruntu, 
porzuciwszy a p r i o r i  postawione doktryny, na całkiem no­
wej podstawie budować.

Delegacye nikogo prawie nie zajm ują, i nikt się o ich 
czynności nie troszczy. Galicyjscy delegaci przywlekli się na­
reszcie w komplecie, i wczoraj było niemieckie posiedzenie, 
na którem wybrano komisyę budżetową i petycyjną. Do pierw­
szej dostali się panowie: Jabłonowski, Ziemiałkowski i Chrza­
nowski, do drugiej Czartoryski i Czajkowski. Bezwzględni 
popieracze ministerstwa, znajdują się w takiej większości, iż 
rząd może być pewnym, iż mu opozycya nie przyczyni żadnego 
kłopotu. Podkomitetów na ten raz nie będzie, tylko specjalni 
referenci przedstawiać będą sprawozdania z poszczególnych 
pozycyj budżetu.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Wydział budżetowy delegacyi przed- 

litawskiej na posiedzeniu z dnia 16. b. m. najsamprzód zaj­
mował się przedłożeniami rządowemi, a mianowicie zagadnie­
niem, jakim trybem obradować mają w wydziale nad przed­
łożeniami budżetowemi. Dr. Ziemiałkowski postawił wniosek, 
ażeby odstąpić od pierwotnego zamiaru wybierania podkomi­
tetu, a postawić natomiast referentów, a mianowicie oddziel­
nego dla każdego z działów budżetu, t. j. wojska, marynarki, 
spraw zewnętrznych i ministeryum finansów, którzy by wprost 
wydziałom składali sprawozdania. Do tego wniosku postawił 
Pipitz poprawkę tej treści, ażeby dla każdego z działów prze­
znaczyć referenta i korreferenta. Przy głosowaniu przyjęto 
wniosek Ziemiałkowskiego, poczem wybrano referentów i za ­
proszono nakoniec ministra finansów dr. Brestla, w celu za- 
siąguięcia od niego wyjaśnień co do dodatków.

Powitanie delegacyj przez cesarza odroczono znowu, a 
to z powodu, że węgierska delegacya nie znajduje się jeszcze 
w komplecie. Powitanie więc delegacyj nastąpić ma w 
sobotę.

Dzienniki półurzędowe donosząc o nastąpić mającem mia­
nowaniu głównodowodzącego obrony krajowej (landwery) po­
dawały jako komenderującego arcyksięcia Rajnera — nie małe 
zatem było zdziwienie, kiedy nagle przekonano się, że mia­
nowanym został arcyksiążę Wilhelm. Zapewniają teraz, że 
arcyksiążę Rainer — za czasów schmerlingowskich były pre­
zydent ministrów — dotychczas nie przejednał się jeszcze z

W Y C I E C Z K A  DO P 1 0 H 1 N
przez

Paulina Stachurskiego.
rv  *

(Ciąg dalsay.)

K rwią i marnieniem zemsty przepełniło się serce króla.
-  N a p r S T S a l  na wojsko, a nneosem wydobytym

pędzie na czele legii. ^  był rzec2,
Szturm fortecy, w której króla przywłaszczyciel

zbyteczną, bo na wieść o powrocie k uchodząc,
ujrzał się opuszczonym przez gnomow, i 'A , T U ’ 
z e m k n ą ł  coprędzej, nie tylko skarby, ale i p i^ n ą  ia lis  po
zostawiając w pałacu. ,

W tryumfie wszedłszy na zamek, T rat natjchm • ‘
zał stawić przed siebie wiarołomną , niegdyś panią 
serca. . , ,

Weszła jaśniejąca blaskiem piękności; a zapewne bojaz 
takim jej lica przyozdobiła wyrazem niewinności, ze i uaj- 
n ieprzycbyln iejsi uczuli litość w swem sercu dla zdrajczyni.

Cień poprzysiągł w duchu, źe podobnie pięknej nie wi­
dział nigdy!

T rat blady śmiertelnie, siedział na tronie w niemej bo­
leści- po chwili, łzę otarłszy ukradkiem, rzekł głosem, w któ­
r y m ’ znać było wielką boleść.

— Nie mogę sądzić tej niewiasty... oczynia mię swoją

pięknością. Zaprowadźcie ją  przed sąd starszyzny; niech wy­
rok dadzą na winną.

Talis jęknęła i padła zemdlona na marmurową posadzkę
Jęknął i Trat; lecz złamać się nie d a ł, i kazał ją wy­

nieść do komnat sąsiednich.
Gdy znikła, uprowadzona przez swe niewiasty i sądo­

wych pachołków, Trat zapłakał wielkiemi łzam i, i boleścią 
swą wszystkim łzy wycisnął.

W  sąsiedniej sali odbywał się sąd nad winną Talis. — 
T rat pzyjmował z tronu hołdy osób i korporacyj, wynurza­
jących swe uszczęśliwienie z powrotu tak  wspaniałego mo­
narchy do osieroconego kraju. Przyjęcie trwało do chwili, w 
której jeden z grona sędziów, wszedłszy do sali tronow ej, 
doniósł, że wyrok zapadł.

Trupia bladość okryła twarz k ró la , gdy wprowadzono 
osądzoną.

Wyrokiem sądu Talis, za zdradę małżonka i króla, ska­
zaną została na śm ierć; ale ponieważ prawa krajowe nie 
przewidziały wypadku podobnej zbrodni, więc potwierdzenie 
wyroku, lub jego zmianę oddano do woli króla.

Grobowa cisza zaległa salę; nikt nie poważył się prze­
szkodzić namysłowi króla nad swem postanowieniem.

Po długiej chwili, rzekł T rat do osądzonej:
— Ty, której imienia nie mogę wymówić bez ża lu , 

odejdź z przed oblicza mojego! Sługi i niewolnice twoje niech 
cię ustroją w najpiękniejsze szaty, włożą wszystkie kosztow­
ności , byś taką była, jaką umrzeć przystoi małżonce króla. 
Odejdźcie wszyscy — potrzebuję samotności

Głośnym płaczem odpowiedziano na słowa królewskie, 
i szanując boleść wielką, zostawiono go samotnym, by łzom 
dał swobodę. . .

Po godzinnej samotności, otwarły się drzwi sa i '  
wej. Wszyscy zajęli dawniejsze swe m iejsca, ocze ują j 
cia Talis. .

Z r ^ X ° A t S ’3 , '^  b„dzie j r o g k o ^ , .

g0 Ur°W kaźdem oku były łzy, w każdej piersi westchnie­
nie na myśl, źe za chwilę wszystkie te wdzięki spoczną w 
zimnym grobie.

Trat niczem nie zdradził swej trującej boleści.
— Zbliż s ię ! — rzekł do skazanej/
Jak  senne p iękno , stopą ledwie dotykając z iem i, zbli­

żyła się Talis w milczeniu i uklękła przed królem.
Trat wstał z tronu, i blady, podnosząc rękę do góry 

rzekł uroczyście:
~T ^  °Wiczu śm ierci, przed skonaniem chw ilą, mówię 

ci niewiasto : drogą mi byłaś nad królestwa w szystkie, nad 
moc i potęgę w szystką! Kochałem c i ę . . .  Kocham w tej 
chwi l i . . .  a nie ustąpisz z mego serca, chociaż cię oddam 

j wieczności.
Talis ! małżonko m oja, żegnaj! Na twych ustach sk ła­

dam ostatni pocałunek, i — przebacz śmierć tem u , któren 
I z rąk  twoich wziął truciznę życia.



systemem dualistycznym, i z tego powodu systemowi temu 
usług swych p o św ięc ić  nie może.

Z Berna nie mamy do zapisania żadnych groźnych ob­
jawów ruchu, lecz jak zapewniają sprawozdawcy, miasto nie 
jest zupełnie uspokojone. Różnorodne mianowicie obiegają 
wieści, w które po większej części lud wierzy. A my dodamy, 
że w niemałej części wieści takie mają w sobie nieraz dużo 
prawdy. Jedna szczególniej pogłoska dała wiele do myślenia, 
głoszono oto, źe 10 tysięcy robotników czeskich uzbrojo­
nych idzie z Czech do Morawy, i ze drugie tyle ludności wiej- j  
skiej zbiera się w okolicy Szynie. Patrole wojskowe przecią­
gają przez miasto dzień i noc. Do pokaleczonych z powodu 
ostatnich rozruchów należą jeszcze w wojsku 17 żołuierzy i 
jeden porucznik. Ze zranionych ciężko osób 10, po większej 
części robotników i trzy kobiety; wszyscy mają postrzały od 
kul w piersi lub w stronie łopatki. Do ofiar zupełnie nie 
biorących udziału, należy 761etni starzec Paraviccini, który 
podczas rozruchów wychylił głowę z okna i został trafiony 
kulą w czaszkę i zabity na miejscu.

Donoszą także — co jednak bardzo wątpliwe — że ro­
botnicy berneńscy wyprawić mieli agitatorów do Komein i 
Bisterz, ażeby tamtejszą ludność podburzyć, obudziwszy w 
niej sympatyę przez opisanie wypadków berneńskich.

Z Biełowód w Czechach telegrafują do Politik o dziwa­
cznej w istocie interpretacyi ustaw konstytucyjnych, a w szcze­
gólności §§. 28 i 37, objaśnionych przez tamtejszego starostę 
powiatowego p. Kwiet. Zakazał on zgromadzenie ludowe od­
być się tam mające dnia 25. lipca na rynku z tego powodu, 
źe r y n e k  n i e  j e s t  o d p o w i e d n i e m  m i e j s c e m  n a  
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e .  Cóż robić, jeżeli się już nie udaje 
postawić przeszkód, spowodowanych niejasnością programu 
lub niezgodnością z zasadniczemi prawami konstytucyi — w 
takim wypadku trzeba koniecznie znaleźć jakieś przyczyny, 
ażeby podtrzymać w mocy nieprzyzwolenie.

Z Pardubic zaś donoszą, że niedozwolone tam na górze 
kunietyckiej zgromadzenie ludowe ma się mimo to odbyć, za­
stąpione innem tego rodzaju zgromadzeniem. Zgromadzenie 
drugie zwołane ma być na 15. sierpnia, a roztrząsaną będzie 
kwestya następująca: „Czy wolno istnieć opozycyi w państwie 
konstytucyjuem, a jeżeli wolno, czy naród czeski ma do tego 
słuszne powody?

Lubiana, stolica prowincyi słoweńskiej Krainy, liczj 
więcej stosunkowo mieszkańców narodowości słoweńskiej, niż 
innej — jest zresztą głównem miastem narodowości słoweń­
skiej — pomimo to w sądzie przysięgłych zasiada tylko 40 
Słoweńców, Niemców zaś 185. Nic dziwnego zatem , że Sło­
weńcy skarżą się na pogwałcenie paragrafu 19. praw zasadni­
czych, poręczającego równouprawnienie wszystkim narodowo­
ściom.

W sobotę cesarz przyjął obie delegacye. Na przemowę 
prezydenta delegacyi węgierskiej Majlatha, wyrażającą uczu­
cia lojalności, przywiązania i wierności, cesarz odpowiedział:

„Z przyjemnością przyjmuję pozdrowienie delegatyi wę­
gierskiej, która powołaną jest do wywarcia właściwego wpły­
wu królestwa węgierskiego na wspólne sprawy państwa. Roz­
sądne umiarkowanie, wzajemne porozumienie stworzyły te 
instytucye, których delegacye są przedstawicielkami. Zgodne 
współdziałanie będzie ich owocem i wzmocnieniem monarchii. 
Na tej drodze przyjdziemy także w praktyce do utrwalenia 
pokoju, publicznego zaufania i dobrobytu moich ludów. Liczę 
na to, źe z patryotyczną gorliwością przystąpicie do rozwią­
zania tych nader ważnych działań".

Na przemowę księcia Auersperga, który wyraził uczucia 
wierności i uległości i prosił monarchę o jego łaskę i popar­
cie w wykonaniu ważnych obowiązków, cesarz odpowiedział, 
źe szczerze zadowolony jest z tego, źe delegaeya rady pań­
stwa zadanie wskazane sobie przez konstytucyę pojmuje w 
całem jego znaczeniu, i dla tego stara się w zgodnem współ­
działaniu z delegaeya węgierską pracować nad zachowaniem 
potęgi i powagi państwa, oraz sprowadzeniem dobrobytu i 
zadowolenia ludów. „Osiągnięcie tego celu będzie zawsze naj­
pewniejszą rękojmią utrzymania wewnętrznego pokoju, ponie­
waż każde państwo, ażeby zyskać przyjaciół i rozbroić nie­
przyjaciół, potrzebuje poszanowania i zaufania." Cesarz dzię­
kuje w końcu za wyrażenie lojalnych uczuć, oraz życzy i spo­
dziewa się, że skuteczność robót odpowiadać będzie patryo- 
tycznej gorliwości delegacyi.

zwołanie izb ciała prawodawczego. Zanim na tak  błahe rzeczy 
odpowie, a raczej o rzeczach tych zawyrokuje gabinet nowy, 
nie można spuszczać z oka głosów dziennikarstwa francuskie- I 
go, które jakkolwiek uciśnione cenzurą, stara się zawsze być 
głosem opinii powszechnej. Siecle pisze: „Za d u z o  d l a j  
c z ł o n k ó w  w i ę k s z o ś c i  c i a ł a  prawodawczego, z a  m a­
ł o  d la  s t r o n n i c t w a  Thiersa, to jest, krótko wyraziw­
szy, treścią mesażu cesarskiego. Z a  m a ł o  m i a n o  w i c i e  
d l a  k r a j u  i l udu .  Lud francuski dopomina się o inne 
reformy, jak obiecane na dniu 12. lipca. Byłoby to dzieciń­
stwem wyobrażać sobie, jakoby naród zadowolić można tern, 
że izbom pozwolono tworzyć sobie biura. Ostatnie wybory były 
nietylko manifestacyą, ale dobitną protestacyą przeciw rządom 
osobistym. A rządy te udają, jakby tego nie zrozumiały. 
Rząd ten wyznaje głośno: „Ja chcę zatrzymać prerogatywy, 
które naród mi powierzył, a które tworzą istotną władzę, 
służącą dla ochrony i podtrzymania porządku społecznego." 
Kraj i naród mają wręcz przeciwne przekonanie. Lud ma 
przekonanie, że istotne warunki siły i władzy mają jedynie 
państwa istotnie konstytucyjne, gdzie jest samorząd i wola 
narodu. Lud domaga się odebrania władzy z rąk  jednych, 
zniesienia rządów osobistych cesarza. Cesarskim mesażem 
zapewnione koncesye są jedynie opisaniem i zawarowaniem 
form pewnych i drobnostek. Najniebezpieczniejsze starcia mają 
miejsce najczęściej w ciemnościach. Dokąd zmierzają gabinet 
i rząd? Nikt o tem nie wie. Wstępujemy w czasy wielkiej 
gmatwaniny.

Francy a. Oprócz zapewnień, że narady trwają bez przer­
wy —  nic, łub prawie tyle co nic, bo dalej czytamy tylko, 
że gabinet nowy jeszcze nie utworzony. Cesarz zaś zapewniać 
miał niezadowolonych, że dopiero nowy gabinet zajmie się 
zbadaniem zagadnienia, aźałi koniecznie potrzebne będzie

Moskwa. Według Rus. Inw. jenerał-lejtnant Chruszczów 
przesłał z Omska pod dniem 20. czerwca następujący tele­
gram : „Zajsański komisarz donosi, że dnia 30 . maja banda 
Kizyłnajaków, złożona z 6 0 0  blizko ludzi, ścigając Kirgizów 
gminy kirejewskiej, przenoszących się w góry Kcizkenetau, 
zbliżyła się do pogranicznego zajsańskiego posterunku. Banda 
ta odpartą została przez oddział wojsk podpułkownika Zura- 
wlewa, składający się z kozaków i piechoty, która dosiadłszy 
koni kirgizkicii, ścigała bandę 200 wiorst za Kardynałyk. 
Nieprzyjaciel poniósł znaczną klęskę i porzucił 6 działek, 
czyli ogromnych karabinów, wożonych na wielbłądach. Ze stro­
ny naszej zabito 4 kozaków i 9 raniono. Zabrane Kirgizom 
bydło w ilości 10,000 sztuk, powrócone im zostało w cało­
ści. Kirejewcy koczują na przemian w ruskich i chińskich 
posiadłościach."

Proces toczący się obecnie w Moskwie o wielkie k ra­
dzieże, popełnione w kopalniach złota, przydzielono na roz­
kaz ministra sprawiedliwości sądowi karnemu w Kazaniu. 
Wartość skradzionego złota wynosi kilka milionów rubli. 
Kradzież tę popełniła jakaś dobrze uorganizowana spółka, 
kto wie czy nie z czynowników administracyi moskiewskiej 
złożona. W Kownie, którędy przesyłają transporta za grani­
cę, miała być główna siedziba spółki, popełniającej tak śmiałą 
kradzież. Kiedy idzie o zwalenie złego na narodowość pol­
ską, to teraz gotowi Moskale przyznać znowu zaprzeczaną 
Kownu polskość, byle dowieść, źe to Polacy byli głównymi 
organizatorami kradzieży.

A n g lia . Nie można inaczej oceniać rzeczy, jak na to 
z a s ł u g u ją ; dzisiejsza czynność a właściwie opozycja izby 
wyższej parlamentu angielskiego przeciw bilowi kościoła w 
Irlandyi w związku z zajściami w Irlandyi prowokowanemi 
właśnie przez s z l a c h e t n ą  protestancką ludność — zasłu­
gują na więcej jak na przezwanie ich nieszlachetnemi, be- 
zecnemi czynami. W chwili właśnie, kiedy wysoko urodzeni 
i wielce szlachetni lordowie chcą koniecznie utrzymania ko­
ścioła panującego protestanckiego, jakkolwiek głoszą przed 
światem, źe w Anglii panuje wolność sumienia, w tej chwili, 
prawie jednocześnie wyznawcy kościoła anglikańskiego rzuca­
ją  się w Irlandyi na publiczne zakłady katolickie, i literalnie 
burzą je, noszą. Każdy naród na swój sposób obchodzi uro­
czystości zdarzeń wielkich, ale żeby z powodu zwycięstwa
niegdyś odniesionego nad królem Jakóbem, dzisiejsi postępowi
Anglicy , ci przed światem dobrodzieje narodu irlandzkiego, 
ażeby rzucali się na lud biedny, znękany dla tego tylko, że 
jest wyznania katolickiego — na to w istocie dosyć być za­
cofanym Moskalem, bez chęci przewodniczenia światu w postę­
pie. Najświeższe doniesienia potwierdzają wieści o rozruchach 
w Belfort i Cork, a prócz tego donoszą o podobnych w Lurgan. 
W tem ostatniem mieście brała udział w bójce i polieya an­
gielska lecz nie jako władza bezpieczeństwa, ale jedynie
z ochoty dla objawienia solidarności z lordami izby wyższej, 
okazującymi nienawiść dla wyznawców katolicyzmu. Tak więc 
ludność angielska i polieya atakowała lud Irlandyi katolicki, 
lecz tym razem gorzej, bo nie tylko rzucali się Anglicy na 
katolickie zakłady publiczne, ale w Lurgan zniszczono ze 
szczętem s z e s n a ś c i e  domów katolickich osób prywatnych.

Dziwią się potem szlachetni i dobrze urodzeni lordowie, za­
ciekłości, zaślepieniu i nienawiści Fenianów. Na setki można 
liczyć w Irlandyi poranionych i skaleczonych, a polieya pra­
wie we wszystkich miejscach bezczynna , lud bowiem nie da­
rował swego. Dotychczas w parlamencie nie słychać o żadnej 
interpelacyi z powodu zajść powyższych.

Wschód. Przesilenie ministeryalne w takim gabinecie 
jak grecki, nie zaważyłoby może na szali wypadków świato­
wych, gdyby nie ta okoliczność, że sprawa grecka jest dziś 
w związku z wielu innemi za sikłaniami tłumionego Wschodu, 
a przesilenie to nastąpi niezawodnie w Atenach. Już teraz 
przyjść ma w parlamencie greckim do sprawdzania wyborów, 
co spowoduje wykrycie mnóstwa nadużyć ministra Delyanis, 
który podczas wyborów w Grecyi agitował na wszystkie 
strony. Wielkiego przeciwnika ma Delyanis w Komundurosie 
i całem jego stronnictwie. Głoszą teraz w Grecyi, a raczej 
przyznają się do tego, źê  jest to interesem prawdziwych pa- 
tryotów greckich głosić, że Komunduros zmienił swe prze­
konania, źe nie jest więcej tak łaknącym krwi bisurmańskiej, 
nie pragnie wojny z wysoką Portą, lecz przeciwnie pragnie 
podniesienia gospodarstwa narodowego w Grecyi, rozwoju spo­
kojnego, słowem pracy organicznej — a to dlatego, ażeby 
Komunduros jak  najprędzej przyszedł do władzy, t. j. ażeby 
jemu powierzono utworzenie nowego ministeryum. Przeei- 
wnicy stronnictwa czynu wiedzą i głoszą ze swej strony, że 
to tylko maska, że Komunduros nie godzi się na politykę 
mocarstw zachodnich, ale pragnie jak  najrychlejszych zawi- 
kłań między Turcyą a Grecyą. Jedni i drudzy m ają słu­
szność, z tą  różnicą, że stronnictwo czerwone Komuudurosa 
nabiera coraz więcej siły i nie trwoży się, stronnictwo zaś 
zbisufmauionych lub wierzących w politykę Zachodu, pomimo, 
że widzi co się dzieje —  jest obezsilone i nie umie sobie 
dać rady.

Odkrycie szczególniej już po otworzeniu sejmu kompro­
mitujących listów ministra spraw zewnętrznych wzmocniło 
ogromnie stronnictwo czynu, dawszy mu broń w rękę. Pan 
Delyanis używał podczas" wyborów rozmaitych środków, ażeby 
popierano ludzi jego obozu, mianował między innemi do stu 
urzędników na prowincyi pod tym warunkiem, ażeby popie­
rali tych kandydatów, których im minister wskazał.

Owóż udało się jakimś sposobem zabrać z biura mini- 
steryalnego wszystkie korespondeneye, odnoszące się do spra­
wy mianowania i popierania kandydatów rządowych i t. p. 
Stronnictwo czynu oczywiście tryumfuje i minister spraw ze­
wnętrznych jest już skompromitowanym nawet w obec kole­
gów, którzy go unikają. Minister wojny oświadczył nawet sta­
nowczo, że nie zatrzyma dłużej teki, jeżeli w gabinecie po­
zostanie Delyanis. Oczekują teraz tylko głosu Komundurosa, 
który zabierze go niezawodnie podczas sprawdzania wyborów; 
oczekują zarazem burzy i zmian wielkich po tem co zaszło 
i co jeszcze się stanie po obaleniu gabinetu obecnego.

Niektóre zagraniczne dzienniki donoszą, żc wicekról E- 
giptu powracać ma do Egiptu na Konstantynopol; donoszą 
także, że w sferach rządowych Wysokiej Porty zmieniło się 
teraz usposobienie dla wicekróla, i ma być o wiele dlań przy­
chyln iejsze. Nie wiemy, o ile wiadomość powyższa co do przy­
chylności tureckiej jest pewną; chyba, źe Turcya ma powo­
dy zachowania się ostrożniej, bo grozić jej mogą zkądinąd 
za wikłania— stara się więc przynajmniej o zneutralizowanie 
Egiptu. Temby tylko można tłumaczyć tę przychylność dla 
wicekróla

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j  

odbędzie się dziś w poniedziałek o godzinie 6 tej wieczorem w sali 
ratuszow ej. N a porządku dziennym : 1) W nioski naglące co do wy­
konywania praw a propiuacyi we Lwowie. Sprawozdawca radny dr. 
Czeraeryóski. 2) W nioski naglące sekcyi II. w sprawie spadku prze­
kazanego gm inie pyzez śp. S tanisław a Gosiewskiego. Sprawozdawca 
radny dr. Czemeryóski. 3 ) A k t odbytej pertrak tacy i względem od­
dania w przedsiębiorstwo kw aterunku c. k. wojska. Sprawozdawca 
radny p. Jasieńsk i. 4 )  Spraw y zamieszczone na program ie o sta t­
niego posiedzenia.

* Z p o d  w y s o k i e g o  z a m k u .  Z dzienników powziąłem 
wiadomość, źe na przyszły miesiąc odbyć się ma uroczysty obchód 
3001etniej rocznicy unii lubelskiej, że podczas tego obchodu zbra­
tane ludy szczepów słowiańskich usypać m ają kopiec u wyżyn góry 
zamkowej, że w celu przeprowadzenia tej uroczystości zawiązał się 
kom itet pod przewodnictwem dra Smolki, że o sta teczn ie  na tę  uro 
czystość zaproszono Serbów, Kroatów, Słoweńców, Słowaków, Cze­
chów, Morawów, Szlązaków... by łączn ie  z Polakam i i Rusinam i 
uświęcili najszczytniejszą zasadę „b raterstw a ludów.

My laicy nie należący do kapłaństw a komitetowego, rozra­
dowaliśmy się wielce program em  tych uroczystości, albowiem ze-

Ogólny płacz towarzyszył tym słowom króla; ale wielki 
jęk przebił sklepienie s a li , gdy ujrzano piękną Talis chy­
lącą się ku marmurom . . .  krew tryskała z jej alabastrowej 
p ie rs i. .  .

T rat odrzucił krwią zbroczony sztylet, i zakrył twarz 
rękami.

Po chwili, umierająca odkryła powieki; ręką wstrzymuje 
krew, z k tórą życie upływa, i zwróciwszy się w stronę króla, j 
rzekła z uśmiechem anielskim :

— Śmierć rozwiązała mi usta... Teraz mówić mi wolno.. 
Królu, jestem niewinną... Za sprawą Trakaty musiałam mil- ; 
czeć... Umieram kochając cię...

Westchnęła z cicha, ostatnie spojrzenie szląc w stronę 
króla . . .

Z jękiem wajwyźszej boleści, rzucił się T rat do umie­
rającej -  za późno! w objęciach miał już tylko t ru p a !

Uścisk gorący, zaklęcia miłości, nie przebudziły umarłej.
Król zachwiał się, i upadł zemdlony.
Wszyscy rzucili się na jego ratunek.

W koralowej trumnie złożono ciało pięknej T alis, i 
ustawiono ją  w grobach kiólewskich. trzystu kapłanów dniem 
i nocą odpr awiało modły, a oddział wojska utrzymywał straż

Ło" o ro " ',‘- ____ ______  (C. d. „ ,)  i

Rzecz, o teatrze polskim
we Lwowie.

(Ciąg dftlszr.)
Prawda, że teatr lwowski oddał ważne przysługi spra­

wie narodowej za czasów absolutnych, kiedy prócz kazalnicy 
i sceny polskiej nie było można w Galicyi prawie nigdzie 
usłyszeć publicznie ojczystej m owy; przesadnym zaś jest ów 
dodatek , iż był on jednym z najdzielniejszych czynników 
utrzymywania patryotycznej propagandy, a narodowe uczucia 
znachodziły w teatrze lwowskim najskuteczniejsze pożywienie 
i utrzymywały się przezeń. Nie teatr to, ale familijne ogniska, 
nasze m a tk i, siostry i żony, strzegły tego świętego ogn ia, 
który w sercach mężczyzn prawie powszechnie musiał się 
ukrywać, już to dla munduru publicznej służby, już to dla 
innych stosunków socyalno - politycznych. — Aktor, któryby 
się był poważył przed r. 1848 zanucić na deskach sceny 
lwowskiej nieco gorętszą śpiewkę patryotyczną albo wyraźniej 
zrobić aluzyę do historycznych wspomnień narodowych lub do 
najbliższej przeszłości naszej, mógł być pewnym przespania 
się bezpiecznie nie na swojem łóźkn, a student lub czeladnik, 
przyklaskujący temu objawowi, na parterze lub galeryi, otrzy­
mał bezpłatnie kamasze, albo przynajmniej na dłuższy czas 
pomieszkanie. Lwowianie pamiętają jeszcze na te niedawne 
czasy. Nacóż więc było rzucać kłam  w oczy ludzi, patrzących 
jeszcze na ten boży świat lwowski? W dzisiejszych czasach,

gdzie austryackie ustawy konstytucyjne pozwalają także w 
Galicyi stowarzyszać się i zwoływać ludowe zgrom adzenia, 
gdzie narodowy język z dawniejszych więzów' jest wyswobo­
dzony, a nawet w znacznej części zaprowadzony w szkole i 
urzędzie, wspomnione znaczenie sceny polskiej o tyle się 
zm niejszyło, o ile powstały także inne jeszcze ogniska sku­
piania m yśli około narodowej sprawy. Lecz znana nasza bez­
czynność w sprawach codziennego życia , po strasznych kata­
strofach , chwilowym szałem  sprow adzonych, rozwielmożniła 
się w całej Galicyi na prawdę tak dalece, iz nawet do teatru  
m ało kto ch od zi, a obowiązki towarzystw skwapliwie potwo­
rzonych , — zaledwie dziesiąty członek w y p e łn ia , —  lecz 
za to wszystko, co żyje, piórem i gaid łem  stacza zacięte walki 
to o dyrekcyę teatru, to o prezesostwa lub krzesła w różnych 
w ydziałach,'a  nawet o rzeczy drobiazgow e, o których wspo­
minać nie warto, aby tylko bron Boże m e przyszło do skutku  
porozumienie się międzi kilku tuzinami galicyjskich śm iertel­
ników w jakiej ważnej lub pożytecznej sprawie.

U tyskiw anie adresowców na to , iż jeszcze nie nadeszła  
chwila, aby teatr lwowski podniesiony został do rzędu krajo­
wych instytucyj w całem znaczeniu tego wyrazu i uzyskał 
stan ow isk o , niezaw isłe od prywatnej entrepryzy, okazuje 
wszelki brak zastanowienia się nad tem, co się pisze lub pod- 
pisuje i zdradza wielkie nieuctwo tych panów, m ieniących się 
szczególnym  m iłośnikami ojczystej sztuki. Pominąwszy bowhm , 
że u nowszych ekonomistów dyskusya w k w e sty i, czy p ielę­
gnowanie sztuki pozostawić należy samym jej miłośnikom  ,



wsząd gnębieni, pragniemy uścisku bratniej dłoni sąsiednich Sło­
wian, którzy podobnie nam dźwigają okowy przez Germanów i 
Mongołów synom „ Sławy “ narzucone, i dla tego właśnie boleśnie 
nas dotknęła wiadomość, że rząd powodowany niósł usznemi wzglę­
dami. odmówił pozwolenia na niektóre punkta programu.

Wzywamy przeto komitet, by bez względu na odmowną re- 
zolucyę rządową, poczynił przygotowania do takiej uroczystości, któ­
ra  co do świetności nie ustąpi w niczem uprzednio ułożonej, a 
przytem koncesyi rządowej nie będzie potrzebowała.

Wzywamy również komitet, by zestawiwszy wszystkie barwy 
słowiańskie, w porozumieniu się z naszymi pobratymcami, utworzył 
. . s z t a n d a r  s ł o w i a ń s k i ' *  jako widomy symbol b r a t e r s t w a  
s y n ó w  s ł a w y  —  jako chorągiew, pod której znakiem groma­
dziłyby się tabory uciśnionych —  jako godło przypominające nam 
zawsze i wiecznie obowiązki nasze jako braci starszych i nieco 
silniejszych względem młodszego, lecz zupełnie równouprawnionego 
z nami szczepu braterskiego. —

Idea federacyi narodów sławiańskich, bez uronienia praw z 
dziejowej odrębności wypływających, niechaj nam przyświeca na 
drodze postępu, którą kroczymy pod szczytną dewizą po lską: Z a 
n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć .

’ Z a p r o w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  na kole­
jach, bliskie jest urzeczywistnienia; inicjatywę jednak mimo tylu 
domagań sie publiczności nie wzięły koleje krajowe, gdzie zasiadają 
w verwaltungsracie Polacy —  lecz kolej północna Ferdynanda, na 
której od Oświęcima do Krakowa, posady odtąd obsadzone będą 
Polakami. Mamy nadzieję, że takie same rozporządzenia wyjść po­
winny ze strony krajowych kolei, na których przecież czele sto ją: 
ks. Sapieha, ks. Jabłonowski, hr. Borkowski, pp. Kraiński, Pietru- 
ski i t. p. patryoci!

Również spodziewamy się, że ziomkowie nasi zasiadający w 
radzie adm. kolei Czerniowieckiej, nie dozwolą na przesiedlenie dy- 
rekcyi ruchu tejże kolei ze Lwowa do Czerniowiec. Jakie szkody 
przez to poniosłoby miasto nasze i młodzież każdy pojmie, gdyż 
w Czerniowcach przy obsadzeniu posad pewnie jeszcze mniej by 
miano względów na Polaków, jak  terąz. Lwów i tak ogołocony jest 
ze wszystkich prawie korzyści w tym kierunku —  należy mu się 
przeto jak najsłuszniej, aby dyrekcya kolei, która w 30  kiku mi­
lach przechodzi przez kraj nasz, pozostała u nas.

*  Stanisław ów  dnia 15. lipca 1869. Wśród rozległych 
lasów u stóp K arpat —  mila od Nadworny, cztery od S tan isła­
wowa, a dwie od stacyi kolei Ottynia —  jest polanka, kilkaset 
mórgów zaledwo obejmująca, należąca do dóbr Majdanu Górnego. Na 
tej polance zbudowana jest od 80  przeszło lat huta szkła i mała 
wioska, zamieszkała przez hutników i innych rękodzielników budu­
jących się tamże obecnie warstatów rękodzielniczych. Po nad dro­
gą stoi drewniany kościółek mały —  chylący się już ku upadko­
wi. —  Rok rocznie 31. lipca, dążą na dzień odpustu zacni lu­
dzie, u których każde święte wspomnienie narodowe, nie jest 
c h w i 1 o w e m , lecz pozostaje wyryte w głębi duszy, dopokąd 
żywota starczy. —

Kościółek, o którym mowa, zbudowany został przez wdowę 
po ś. p. Teofilu Wiśniowskim i zacnych hutników majdańskich, na 
pamiątkę dnia dnia śmierci męczennika. —  Papież uddzielił wie­
czysty odpust, który corocznie w pamiętnym całemu krajowi dniu, 
jak najsolenniej bywa obchodzony. Dzień ten ma zupełnie odmien­
ny charakter od innych odpustów, bo jakby ślubem związani od 
1848 r. zjeżdżają się zacni ludzie obojga płci i w serdecznem 
powitaniu dziękują Bogu, że dozwolił się im jeszcze raz doracho- 
wać w kościółku majdańskim. —  W dniu tym nieoceniona wdowa 
po męczenniku ś. p. Kornela z Bieńkowskich Wiśniowska, witała 
w swym domu z rozpromienionem i łzą radości napełnionem okiem 
wszystkich przybyłych — braci i siostry jednej wielkiej matki 
Polski. —  Ale jakaż to była postać tej męczennicy 701etniej okry­
tej srebrnym włosem, nabytym w jednym dniu —  przed dwudzie­
stu kilku laty. — Twarz jej opromieniona światłem nadziemskiem 
i wyrazem —  właściwym tylko aniołom, —  choć ciało złamane 
cierpieniami —  za to dusza z całą siłą młodzieńczą, dziewiczą —  
niczem nieugiętą —  wylewała strumienie prawd żywotnych, 
które jak rosa dobroczynna, pokrzepiały zwątpiałyeh i budowały 
w sercach młodszego pokolenia wiarę w przyszłość. —  Tak j e s t : 
ś. p. Kornela Wiśniowska, była matką Polką, której pamięć jak 
relikwia powinna znaleść miejsce w W allhilli serc całego narodu, 
obok swego towarzysza żywota —  męczennika. —  Wielkością du­
szy — myśli i słowa zniewalała i nawracała najozięblej szych.

Niemyślcie szanowni czytelnicy , aby piszącego unosiła 
bujna wyobraźnia —  nie! —  odwołuję się do wszystkich i każde­
go pojedyńczo, ktokolwiek raz jeden zbliżył się do ś. p. Korneli 
Wiśniowskiej; —  czy opis mój jest w czemkolwiek przesadzony ? 
W tym roku podobało się Bogu na dniu 16.' maja powołać słu ­
żebnicę wierną; nie doczekać chwili ostatniego życzenia, aby nie 
gdzieindziej; ale w tym przez nią i ś. p. Teofila ulubionem miej­
scu, pomiędzy ludem który tak gorąco oboje ukochali, na miejscu chy­
lącego się ku upadkowi kościółka drewnianego, mieszczęcego wewnątrz

tyle już darów pamiątkowych, składanych przez rodaków, zbudo­
wać świątynię trwałą — murowaną. Ostatnia jej wola, aby obok 
tej świątyni pochowaną była, została spełnioną.

Pozostała rodzina, w której ręce dostał się Majdan Górny 
z ostatniej woli zmarłej, postanowiła dzień 31. lipca nietylko 
z niezmienną jak zmarła gorliwością obchodzić —  ale bez 
zwłoki i odbudować kościół, który będzie najwłaściwszym pomni­
kiem ś. p. Teofila i Korneli Wiśniowskich. —  Wielu rodaków 
składa już swe datki i słusznie, bo do udziału budowy, powinien 
cały kraj wdowi grosz dołożyć. —  Założenie kamienia węgielnego, 
nastąpi dnia 30. lipca r. b. w dzień egzekwij za duszę ś. p. Te­
ofila i Korneli w dniu 31. lipca odbędzie się coroczny odpust. —

W m m n i e m a n i u  m o j e m ,  k t o k o l w i e k  z r o ­
d a k ó w  j e s t  w m o ż n o ś c i ,  p o w i n i e n  p o d ą ż y ć ,  
a b y  p r z y ł o ż y ć  r ę k ę  d o  z a ł o ż e n i a  k a m i e n i a  
w ę g i e l n e g o  n a  ś w i ą t y n n i ę  b u d u j ą j ą c ą  s i ę  
n a  p a m i ą t k ę  m ę c z e ń s t w a  n a r o d o w e g o .

Towarzysze ś. p. Teofila.

*  Jarosław  d. 16. lipca. Pod wpływem błogiego uczucia, 
bo uczucia nadziei, otuchy, zpotęgowanej wiary w przyszłość —  
zaczyuam niniejszą korespondencyę. Uczucia te —  tak, nie mylę 
s ię , w milionach Polaków i w milionach przyjaciół ludzkości, wy­
wołały dwa ostatnie wielkie narodowo-polityczne fakta, na ziemi 
naszej dokonane : tj. uchwala zgromadzenia wyborców lwowskich 
i uroczystość pogrzebu Kaź. Wielkiego.

Fakta te ogromnie podniosły i pokrzepiły naród przygnieciony 
ciężarem niemieckiego centralizmu i jego wyznawcami. A chociaż 
jeszcze nie cała wygrana, to przecież po fakcie tym , naród się 
czuje lżejszym na sumieniu w obec ciebie i potomności —  jak po 
spełnieniu dobrego uczynku, jak  po zrzuceniu z siebie duszącej 
zmory. Rzeczywiście ważny zrobiliśmy, raczej zrobiliście krok na­
przód ku celowi, którym je s t: wolność, Polska. Naród budzi się z 
wiekowego uśpienia. Niechże chwila jego przebudzenia będzie bło­
gosławioną, gdy od tak ważnego, jak uchwała nieobsyłania rady 
państwa i potępienie działającej dla kraju wrogo delegacyi —  za­
czyna dzieła! Cześć wam wyborcy miasta Lwowa! Cześć wam mę­
żowie, którzyście się do tego przyłożyli!

Uroczystość pogrzebu szczątków Kaź. W. równie wielkie choć 
w innym rodzaju wywołała wrażenie. Bolesnem tylko, że partya 
wsteczna wraz z duchowieństwem krakowskiem paraliżowała dobre 
chęci ludzi rzetelnego patryotyzmu i miłości ojczyzny. Uroczystość 
ta jednakże wydała pożądany skutek, a zaprzańców i wsteczników 
nie minie od narodu zasłużona wzgarda i potepienie. I  u nas w 
Jarosławiu, dzięki staraniom szanownego dr. Richtera, zastępcy bur­
mistrza (burmistrz sam jeździł w tym dniu w delegacyi do K ra­
kowa) odbyło się w kościele parafialnym żałobne nabożeństwo za 
spokój prochów króla chłopków — cicho, skromnie, celebrant pro­
boszcz tutejszy, zaledwie dosłyszanym głosem wymówił za kogo n a­
bożni mają się modlić. Nie potrzebowali tego zresztą —  ich wyż­
sze jak  celebranta uczucie zaprowadziło do świątyni, oni wiedzieli 
za kogo i o co mają zanosić swe modły do Pana nad Pany. Po­
mimo, że już późno wieczorem d. 7. t. m. otrzymano od proboszcza 
uwiadomienie o nabożeństwie —  kościół jednak nie był próżnym, 
choć nabożeństwo odbywało się rano. Pp. urzędnicy władz autono­
micznych z rządowymi uprzedzali się w przybyciu na nabożeństwo 
wieczorem; na tęż samą intencyę odbyło się nabożeństwo żałobne 
w synagodze.

Nad starostwem powiatowem przy sposobności restauracji po 
pożarze tego budynku, zdjęto napis w języku niemieckim, a zostało 
„C. k. starostwo powiatowe" po polsku. —  A co nie koncesya to 
znakomita ?

Jak  daleko posunięta niedbałość rządu o budynki bądź pry­
watne bądź publiczne niegdy, a dziś rządowe, dowodzi najlepiej 
następujący fak t: Klasztor Benedyktynek zabrał rząd od da­
wna na magazyny wojskowe, przeszło od roku burza zrzuciła 
dach z jednej wieży czyli baszty tego klasztoru, i pomimo, że roz- 
moknięte od deszczu mury grożą zawaleniem, wieża ta przecież z 
daleka widziana, do dziś jakby na urągowisko naszego sieroctwa i 
macoszych rządów nie naprawiona stoi! Przed kilkoma dniami był 
w Jarosław iu jenerał inżynieryi, myśleliśmy, że jako taki, coś za­
rządzi względem naprawy świeżej rudery, ale zawiedliśmy się na 
troskliwości p. jenerała o rzeczy tak obojętne.

* Z a p r o s z e n i e .  Wypełniając nietylko wolę ś. p. Kornelii 
z Bieńkowskich Wiśniowskiej —  ale obowiązek własny zbudowania 
kościoła murowanego w Majdanie Górnym pod Nadwórną, na miej­
scu kościoła drewnianego zbudowauego w 1848 r., a obecnie chy­
lącego się do upadku, w którym corocznie odprawia się odpust na­
dany przez ojca św. na dniu 31- hpca (dzień śmierci ś. p. Teofila 
W iśniowskiego):

Zapraszamy k a ż d e g o ,  komu pamięć ś. p. Teofila i Korneli 
Wiśniowskich jest cenną, do wzięcia udziału przy żałobnem nabo­
żeństwie w dniu 30. lipca r. b. i uroczystości położenia kamienia 
węgielnego na nowy kościół.

Dla przybywających drogą żelazną od Lwowa lub Czerniowiec 
będą przygotowane konie przy stacyi Ottynia w dniach 29. i 30. 
lipca.

Majdan Górny d. 16. lipca 1869.
Ju lia  z  Bieńkowskich P iw ko. Z ygm unt Piwko. M a r­

celi W iśniowski.

* R e k l a m a ,  a n o n s e  i i n s e r a t y  coraz się więcej 
rozszerzają i dochodzą czasami do najdziwaczniejszych objawów. I  tak 
w jednem z nowych miast Australyi, rozdają przy wejściu do ko­
ścioła za darmo książki do nabożeństwa, w których po prawej 
stronie znajdują się modlitwy, na lewej zaś same anonse. Jeszcze 
dowcipniej postąpił sobie inny przedsiębiorca w tern miejscu, gdzie 
wynajął kazalnicę, którą oblepił ogłoszeniami.

’ K o b i e t y  n o w e g o  Y o r k u  żądają, aby kiedy już konie 
cznie rodzić muszą, mężowie przynajmniej na siebie wzięli wykar- 
mienie i wychowanie małych dzieci, podają bowiem za powód, że 
mężowie daleko lepszemi są kucharzami jak kobiety, a zatem i le­
piej nadarzają się i do innych domowych zatrudnień.

’ B r u k i  ż e l a z n e  w W a r s z a w i e  w praktycznej uży­
teczności swej powszechnie uznane, i na wystawie paryskiej w roku 
1867 listem pochwalnym zaszczycone, w roku bieżącym znacznie 
rozgałęzionemi zostaną.

Ostatnie wiadomości.
W ęgrzy  i radyka ln i N iem cy w delegacyi zam ierzają 

wnieść znaczne oszczędności w funduszu n a  ta jn e  w ydatki, w 
w ydatkach na dyploinacyę i wojskowość. Polscy delegaci nie 
oświadczyli się jeszcze do tąd , azali będą głosow ać w in teresie  
k ra ju  lub  pó jdą d rogą m in iste rya lną .

K ongres se rbsk i w Nowym Sadzie rozw iąza ł się, gdyż 
m niejszość nie chcia ła p rzy jąć  uchw ał większości i postępow a­
niem  swem  ze rw a ła  posiedzenia.

B iskup z L incu ks. R udig ier p rz y ją ł ofiarow ane mu 
przez cesarza u łaskaw ien ie  od k ary  14stodziennnego w ię­
zienia.

W  K aposvar w ybrano na posła  cz łonka najskrajn ie jszej 
lewicy, przeciw  czem u D eakiści założy li p ro test.

W e F r a n c y i  jeszcze zawsze n ieukonsty tuow ało  się no­
we m inisterstw o; C esarz tra f ia  n a  przeszkody, gdyż członkow ie 
lewego cen trum  nie chcą wejść do m in iste rstw a , k tó re  uw a­
ża ją  jedynie za przechodzące. L is ta  p rze to  zapro jek tow ana 
sk ła d a  się zupełn ie ze zw olenników  daw nego system u, a  je ­
dyna znaczna zm iana polega na usunięciu  się R ouhera. Nowe 
m in isterstw o wcale nie zaspokoi żądań i nie uzyska w iększo­
ści w izbie.

We W ł o s z e c h  n as tąp ić  m a rów nież w kró tce zm iana 
m in iste rstw a . A jen t N apoleona s ta ra  się o u trzym anie n eu ­
tra lności W ioch m iędzy F ra n c y ą  a P ru sa m i, k tó rą  to  po li­
ty k ę  popiera L am arm ora , k an d y d a t na p rez y d en ta  m in istrów .

W M a d r y c i e  uw ięziono oficera i 13 sierżantów , k tó ­
rzy należeli do sp rzy sięźen ia  na korzyść D on K arlosa .

KORESPONDENCYE REDAKCYI.

P. B. w S t a n i s ł a w o w i e .  Redakcya w tej sprawie nie 
może wziąć inieyatywy, chętnie jednak zamieściła waszą korespon­
dencyę, a jeszcze chętniej przybyłaby na wiadomą uroczystość, gdy­
by na to pozwoliły jej stosunki.

P. M. D. w C z o r s z t y n i e .  Sprostowanie powieści nie mo­
że mieć miejsca, gdyż powieści jako utwory fantazyi nie trzymają 
się ściśle faktów; zresztą wina leży w niedokładnym opisie, znaj­
dującym się w „Albumie szczawnickim". Część jednak waszej kore- 
spondencyi, odnoszącej się do istotnego stanu zamku czorsztyńskiego, 
umieścimy w jutrzejszym numerze.

Kursa z <lula 17. lipca 1869,
godz. 1 m in. 10 popołudniu .

Akcye kredytowe 296 .40 . Akcye banku anglo - austr. 
360 .— . Akcye banku anglo-węg. — . — . Akcye franko-austr. 
131.50. Akcye obrotu ogólnego 144 .50 . Handelsbank 90. Bau- 
bauk 69.75. Kolej Karola Ludwika 252.75. Kolej południowa 
276.80. Kolej lwowsko - czerniowiecka 206 .— Losy z r. 1860 
104.30. Napoleony 9.99.

Usposobienie: stałe.

czy tez  państw o albo raczej rz ą d  jego , ja k  to  daw niej byw a­
ło , pow inm en brac ją  i a rty stów  pod swe opiekuńcze sk rzy ­
d ła  —  je s t ju z  pon iekąd  zam kn ię ta  i n ajznakom itsi z nich 
przeciw  daw niejszej p rak ty ce  stanow czo się ośw iadczyli:— zw ró­
cić m uszę uw agę czytających ów ad res  n a  dzisiejsze speci- 
ficzno galicy jsk ie stosunki, środ  k tó ry ch  k u le ją  i d łu g i czas 
jeszcze czynić to  będą  w szystkie in sty tucye krajow e, czy n ie­
m i opiekiw ać się  będą b iu ra  w gm achach  powyżej S zkarp , 
czy ich m łodsze siostrzyczki na Szerokiej ulicy, s tizezone przez 
b rodato -tnarsow ą b u ław ę w niedźwiedziach.

N ajszczodrzejsze d ary  iła s k id w o ro w  m e zdo ła ły  n igdzie 
stw orzyć narodow ej sz tuk i. J e s t  ona drzewem  , w ydającein 
w tedy ty lko  owoce, je ś li ciągnie pożywne soki z narodow ego 
g ru n tu . M onarchowie i rządy  przez publiczne szkoły  i inne 
zak ład y , szerzące ośw iaty, m ogły się ty lko  przyczynie do obu­
dzenia m iłości sz tu k i w szerszych k o łach  ludności i p izygo- 
tow u jąc  tym  sposobem  g ru n t do głębszego zrozum ienia o n e j , 
u sta lić  zdrow y sm ak artystyczny  w n a ro d z ie , ale dyplomów 
n a  jen iusze sz tuk i nie w ydają. A teny, W enecya i P aryż wy­
da ły  d la tego  ty le  p ięknych  rzeczy sz tu k i, bo m asa ludu, m a­
jącego  wiele artystycznego  dośw iadczenia, by ła , a  w P aryżu  
je s t, w ielkim  m iłośnikiem  i znaw cą sztuk i. R ządy tych  państw  
przyczyniły  się do te j św ietności ty lko  przez to, że najg łów ­
niejszych środków  do podniesienia ośw iaty w ogóle obficie 
do sta rcza ły — Ale w Galicyi, gdzie się wszystko dziwnie sk ła ­
da, gdzie niedoperz śpiewa, k re t  la ta , owca k ąsa , osioł trzodę 
w o d z i, —  „ n a w e t  n a j z n a k o m i t s i  i n a j z a s ł u ź e ń s i  
m ę ż o w i e  k a  ż d e g o  z a w o d u  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i

k l a s a m i  l u d n o ś c i  l w o w s k i e j ,  — r e p r e z e n t a n c i  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  t o w a r z y s t w  i k o  r p o r a c y j , “ a 
m i ę d z y  n i m i  t a k ż e  „ a k a d e m i c y ,  k l a s a  p r z e m y ­
s ł o w a  itd ., o k t ó r y c h  i m i o n  w a g ę ,  a  n i e  o l i c z b ę  
( o k o ł o  4 0 0  b e z  w s z e l k i e j  a g i t a c y i " ? ? ! )  przy zbie­
ran iu  podpisów  n a  ad res chodziło Gaz. N arodow ej, —  m a ją  
dziw nie odrębny  rozum  galicy jsk i, różniący się od n ierozum u 
re sz ty  deskam i zab itego  św iata. To też an i doktorow ie p raw a  
i p ro feso row ie , an i h isto rycy  narodow i, n ie  ru m ien ią  się za 
propagow anie m niem ania, iż pomocy u rzędu  na to  koniecznie 
po trzeba, aby z a k w itła  sz tu k a  ojczysta. P iękne  św iadectw o, 
w ydane d la  te j prow incyi w r. 1869 !

Obaczm y, co dzieje ludzkości o tym  przedm iocie po­
w iadają .

P rzen iósłszy  się m yślą w owe czasy i k ra je , gdzie sz tuka  
czy to przez gó ru jące  stanow isko w publicznem  życiu, czy 
przez w ykończenie swych dzieł ob jaw iała  się s i ln ie j , znacho- 
dzim y najp rzód  rozliczne pom niki E g ip tu  ja k o  daw niejsze po­
zostałości s ta rodaw nej s z tu k i , k tó re  się do naszych czasów 
jeszcze przechow ały . W  E gipc ie  panow ał teok ra tyczny  d e ­
spotyzm .

Później w A tenach  sz tu k a  ta k  pod w zględem  tre śc i i 
form y, jak o  też i sku tków  na późniejsze czasy, rozw inę ła  się 
do ta k ie j pełn i, jak ie j drugiego p rzy k ład u  n iem a w h is to ry k  
Rządy w A tenach  by ły  rep u b lik ań sk ie .

W Rzym ie sz tu k i lite rack ie  i p lastyczne doszły do szczy­
tu  za czasów abso lu tyzm u cezarów .

G łów nem i ogniskam i w łoskiej sz tuk i w średnich  wiekach 
były: F lo re n c ja  i W enecya, obie Rzeczypospolite.

Ź ródło  n iem ieckiej sz tu k i było  w Kolonii, będącej pod ­
ówczas wolnem m iastem , a Ł u k asz  K ranach  ży ł w D reźnie 
pod op ieką e lek to ra  saskiego, V an - E y ek  zaś w B rugge pod 
panow aniem  dom u Burgundzkiego.

W X V II. w ieku sz tuka flam andzka po raz  w tóry  pod 
w pływ em  w łoskiej szkoły jeniuszem  R ubensa odm ło d n ia ła  i 
k w itła  pod panowaniem  dom u H ab sb u rsk ieg o .

Z iarno francusk iej sz tuk i rz u c ił F ran c iszek  Iszy n a  o j­
czystą niwę, a rozw inęło się ono pod  panow aniem  L u d w ik a  
X IV . O baj byli absolutnym i w ładzcam i F rancy i.

H olenderska szkoła m alarzów  w zniosła  się w ysoko w 
R zeczypospolitej N iderlandzkiej.

Z tych ju ż  przykładów  w idać ja sn o , że form a rz ą d u  nie 
je s t bezw zględnym  w arunk iem  pow odzeń sz tu k i w ogólności. 
A le gdy się nad w artością tych  różnych  stanów  onej nieco 
bliżej zastanow im y, i porów nam y je d n ą  szko łę  z d ru g ą , w net 
się  okaże, iż u tw ory  w olnych p ań stw  we w szystk iem  p rzodu ją  
u worom w p ań s tw ac h  despotycznych. S z tu k a  eg ipska nie 
m o g ła  się  jeszcze uw olnić od sym bolu ; rzym ska  nie m ia ła  
w łasnych  k sz ta łtó w  i o b ra c a ła  się ty lko  w k o l e , g reck im  
duchem  zakreślonem , o k azu jąc  jedynie w olbrzym ich dziełach  
swej a rc h ite k tu ry  praw dziw ie narodow ą cechę.

(C. d. n.)
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fo s , król, uprzyw. kolej gal if. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem otwarcia wybudowanej części naszej kolei ze Lwowa  do Złoczowa  z odgałęzie­

niem z Krasnego  do Brodów,  tracą  moc obowiązującą wszystkie nasze, dla obrotu wewnątrz
Monarchii wydane taryfy , i zastąpią je  taryfy  nowe. „v

Pojedynczych egzem plarzy rzeczonych tary f dostać można ua wszystkich naszych stacyacu,

1. Taryfę wykazującą należytość od przewozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek spie­
sznych’ powozów i zw ierząt pociągam i osobowemi, za 1 0  cen tów ; _

2 . Taryfę w ykazującą należytości od przewozu towarów i zw ierząt jako frach t wraz z kla-
syfikacyą towarów, za 15  centów.

Dodatek ażya 20% do uaszych ta ry f cywilnych i wojskowych w przewozie osob i rzeczy, 
zaprowadzony na mocy ogłoszenia z dnia 2 8 . marca 18 6 9  1. 1270 , utrzym uje się i nadal az do

odw ołania. . . . . . . .  .
N atom iast znoszą się przytoczone tam  w yjątki od dodatku azya i zm ieniają się az

szego rozporządzenia w ten sposób :

A.. Wolne są od dodatku ażya:
1. Należytości uboczne, jako to :

a) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b) prem ia od zabezpieczenia interesu pod względem term inu dostawy,
c) składowe,
d ) wagowy,
e) należytość za recepis,
f ) prowizya przekazowa.

2 . T ransporta  drzewa w ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu przeznaczone 
do K rakow a  lub  po za Kraków ,  przynajm niej 25  mil naszej kolei przebiegają.

3. Zniżona tary fa  N r. 3  d la  szyn kolejowych.
4 . Zniżona tary fa  N r. 7 dla soli z W ieliczki  i Bochni  w kierunku na wschód.
5 . Zniżona ta ry fa  N r. 9  dla węgla kopalnego, koksu i brykietów.
6. Skombinowana tary fa  dla węgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei północnej

Cesarza F erdynanda do stacyj kolei K arola Ludwika.
7. B ilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy.
8. Przedm ioty handlowe jako to : żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej ozuaczoue towary 

żelazne wyroby lniane i baw ełn iane , toż samo cukier, jeżeli takowe z B ielska  bezpośrednio do 
naszych stacyj : Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Przem yśla, Lwowa, Złoczowa  i Brodów  
jako frachty przechodzą.

B . Połowie ażya podlegają:
1. Cząstka przypadająca na  kolej K arola Ludw ika z taryfy  dla związkowego obrotu tow a­

rów między W iedniem  i t. d. z jednej, a  G ranicą  i W arszaw ą  z drugiej strony.
2 . Cząstka przypadająca na  kolej Karola Ludwika z taryfy  dla związkowego obrotu towa­

rów między Gdańskiem  z jednej, a Krakoivem  i Lwotvem  z drugiej strony.

O . D odatek ażya  nie n a r u sz a :
1. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między G alicyą  i północnemi Niemcami.
2 . Taryfy dla związkowego obrotu towarów między Czerniowemni  z jednej a Petersbur­

giem  i t.. d. z drugiej strony.

Stacya nasza B ierzanów ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów osobow ych, zajmywać się 
będzie od dnia otwarcia nowej linii kolejowej , aż do dalszego rozporządzenia, także przyjmowa­
niem i wydawauiem przesyłek frachtowych.

Wiedeń, w Lipcu 1869.

K. k. priv. g a li/. Carl-Lndwig-Bfolni.

Kundmacłmng.

Rada Zawiadowcza.
1571-2-3

Mit dem Tage der E roffnuug der ausgebauten Theilstrecke unserer B ahn Lemberg - Z ło ­
czów  m it dem Flugel K rasne  -  B ro d y , treten  alle unsere T arife fu r den inlandischeu V erkehr 
ausser W irksam keit und werdeu bis au f  W eiteres durch neue G ebubren - T arife ersetzt.

Einzelne Exemplare dieser G ebiihrentarife sind in  alien unseren S tationen zu haben und

kosten *
1. Die G ebiihrentarife fiir die B eforderung m it deu Personenziigen von Personen , Reisege- 

piick , E ilgiitern Equipagen und  T h ie re n , pr. Stuck 10 kr. 0. W . . , . ,
2 . G ebiihrentarife fiir die B eforderung von G utern und Thieren ais F ra c h t, inclusive der

W aaren-C lassification  p r. Stuck 15  k r. 6 W.
Der m it der K undm achung vom 28 . Marz 1. J .  Z. 1 2 7 0 ,  zu unseren C ivil-und M ilitar- 

tarifen  fiir Personen- und Sachentransporte eingefiihrte 2 0  f0 A giozuschlag wird bis au f W ider- 
ru f aucli fernerh in  beibeha lten , dagegen die darin  angefiihrten Ausnahmen vom A giozuschlage 
aufgehoben und selbe in  nachstehendor W eise bis a u f  W eiteres ab g ean d ert.

Vom Agiozuschlage sind befreit:
1. Die Nebengebtihron , als :

a ) die allgemeine und besondero V ersicherungsgebuh r;
b ) die P riim ie fiir Lieforzeit - In teresse - V ersivherung ;•
c) der L ag erz in s;
d) das W aggeld ;
e) die R ecep issgebiih r;
f) die Nachnalime - Provision.

2 . H olztransporte in ganzen Wagon ladungen , wenn sie m it der Bestim m ung von Osten
nach Oder iiber K rakau  auf unserer B ahn wonigstens 2 5  Meilen durchlaufen.

3 . Der erm assigte T arif N r. 3  fu r E isenbahnschieueu. ^
4 . Der erm assigste T arif N r. 7 c fiir Salz von W ieliczka  und Bochnia  in der R ichtung

nach Osten.
5 . Der erm assigste T arif N r. 9  fiir S teinkohlen, Coaks und B riquets.
6 . Der com binirte T arif fu r mineralische K ohle, Coaks und B riquetts von den S tationen 

der K aiser F erd inands - N ordbahn nach den S tationen der Carl Ludw ig - B ahn.
7. Die E in trittsk a rten  in den Bahnhof. .
8 Die A r tik e l: E isen und  gemeine ini Tarife naher bezeichnete E isen w aaren , Leinen- und 

Baumwollwaaren dann Z ucker, wenn solche von B ie litz  direct nach unseren Stationen Tar­
nów , Rzeszów, Jarosław , Przem yśl, Lemberg, Złoczów  und B rody  ais F rach t versendet.
word en.

l i .  Der H&lfte des Agiozuschlages 
unterliegen:

1. Der Portoantheil der C arl-Ludw ig-B ahn im Tarife fur den V erband-G iiterverkehr zwi- 
sclien W ien  etc. e inerseits, dann G ranica  und W arschau  audererseits.

2. Der Portoantheil der Carl L udw ig-B ahn im Tarife fur den V erband-G iiterverkehr zwi- 
schen D an zig  einerseits, dann K rakau  und Lemberg  audererseits.

O. Der Agiozuschlag iibt keinen Einfluss:
1. A uf den T arif fiir den norddeutsch-galizischen V erband-G iiterverkehr.
2. Auf den T arif fiir den V erband - G uterverkehr zwisclien Czernowttz  einerseits, dauu

St. Petersburg  etc. andererseits.

Unsere Station B ierzanów ,  die bis nun auf den Verkehr der Persouenzuge beschrankt war, 
wird mit dem Eroffuungstage der neuen Theilstrecken bis auf Weiteres auch die Aufnahme und 
Abgabe der Frachtsendungen bewerkstelligeu.

Wien, im Juli 1869.

Der Verwaltungsrath.
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Bank ubezpieczeń na życie

„ P A T R I A "
poszukuje uzdolnionych i zaufania g o d n y c h  ajen­

tów tak dla Lwowa jako i na prowineye. 
Bliższe szczegóły udziela

G eneralna A jencya
dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie.

A .  P E 8 C H E 8 ,
1588-3-3 biuro przy ulicy Sykstuskiej 1. 632.

W ieczory przy Fortepianie.
Zbiór 59 najulubieńszych melodyj z 

oper : „Car i  cieśla."—„Stradella."—„Er- 
natii.“ — „ Belizaryusz.“ — „Łucya. “ — 
„Zampa.“—„Marta.“— „Córka pułku."— 
„Książę Eugeniusz."— „Prorok."— „W ol­
ny strzelec." — „Indra." — „Faust." — 
„Krzyżacy:!1—„St. Chiara."—.„Tanah&u- 
ser.“—„Lukrecya" na dwie ręce, ułożone
przez Zahna, .

Uprasza się o frankowane nadesłanie 
złr. 2. poczem rzeczony zeszyt muzyka- 
liów z uwolnieniem od opłaty doręczony 
zostanie. -  Skład dla Galicy 1 1  Bukowiny 
w Ajencyi A. J. P ią tk o w sk ie g o  we Lwowie.

Paul Halni, 
K sięg a rn ia  (Biichergeschiift), 

w Wiedniu, Engelgasse 
1473-8-10-T Nr. 2.

M liliA I) F A B R I  C * * !  - *  
papieru słomianego, satynowych słomianych

i szmatowych tektur
Józefa Kaltenegger, 

w  W i e d n i a  Singerstrasse, 1 6 .
1543-2-3-T

W ydawca i odpowiedzialny redak tor: Karol Groman.
Czcionkami Dr, M Jav le iis ltieyo ,


